
C e r iv  p,re n u  n - t y.

W c L . ic w .e :  rr.icsię.:i.rii; 2  K ot., 
za codsień«ą dw uH ifa tus  ćosiawę 
do domu dopłaca się 60 hajceęy

Z  p r z e s y t ’.;; poczt v; k rr . ia  
i w t;.arc |( l i :  

n f c - f l M z .  2  K . 3 C  (1. r z  2 .  r o :  3  K . -  h .  
ł-.uartal. 7 K .5 0 i‘ I, wyt.j-.cj; 9 K. — h. 
rocirac 3 0  — h . w  _ h
W  K u - .n cz e ch :  miesięczni.-  4  Kor. 
,V innych pań s tw ach  Zwią-iKu p o ­
cz tow ego  m . e s i ę c z n i e  o Koron. 
Zm ian a  a d re su  p o c z to w e g o  4 0  hal. 
R euakcya.A dm inis tracya ,  D ru k a rn ia  
_wów,  ulica Zimorowicza I I — 15.

L w ó w ,  s o b o t ą  m  l i s t o p a d a  :*T.

w y e l a o d z i  &  p a z v  d z i l e t t e s a i ©

vv,>‘dame ooranne
C e n y  o g j r o s z e ń .

O j t o j e n i a  ( i r iso a t i )  za I \vifr«» 
r ..i towy l u b i e g o  miejsce 2 0  l'.a{- 
! jz.Jkisł-ane z; wiersz petitowy lub 
jego miejsce 30 halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit. 6 0  hal  
Do-nte sierp* o ślubach, zaręcz.. 
it.p. wiaifcńno-i.i po 1 Kor a 
O n b n s  5 j-fo rżenia  za wyraz 6 h 
najmniej 0 0  halerzy Wyrazy sy nb- 
sze u pismem liczą się pouwOj-ńe- 

Ceny o ddz ie lnych  n u m e ró  w: 
Mr. popołudn. 6  h. z przesyłką tO h. 
Nr. poranny 4  li. z przesyłką 6 h. 
Diobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcv. cyjnych należy adresować do: Rcdakcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie, — Listy w sprawach pr.zedpłaty i ouLioru pisma, ogtoszen.a i rel.lamacye
up asza się nadsyłać pod ad re sem : A dm m istracya Sitowa P o ls k ie g o  we Lwfowie. — Adres dla telegramów: S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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K a l e n d a r z  I w  o n  s k i .

S o o a ta , 30  listop ad a .
I m i o n a :  Rzym. - kat. D ziś: Andrzeja Ap. Jutro  

F. 1 Adw, Eligiusza. — (ir.-le t. D z iś :  17 Hryhorya. ju tro :  
18, Ar_ 23 po Sosz, Hł. ó — Słowiańskie D ziś :  Ludosława. 
l u t r o : Samosława.

Wschód słońca 7'34, zachód  4-03.
PocJfcigri K o l e j o w e  odchodzą  ze Lwowa z dworca 

rłów neto ,  (czas ś rodkow o-europejski,’ ao Kra.cowa 8‘25*, 
840, 2-4Ć 6*15, 7-05*. V2C, U  -  12«4i*. 3.45, ao Rze-
• zow a 4’0 5 ,d o  P odw o ła czysk  G'20, 10‘45, 217*, 7'—, 1115; 
Jo Czerniowiec-Ickan: 6 10, 9"2U, 1’55',  10*40, 2 51* ; do 
k o ło m y i  2'25; do Stryja IPsO, nc ŁaW jeznego 7’30, 
230, 6*25; do Sam bora: ó '—, 9-05, 4‘3u, i i r5 l ;  dc ja w o r o ­
wa .V58, 630  ; dc Rawy, S o i t - l a :  612, 710, ( l r 3 5  nazaej 
niedzieli tylko do Rawy); do B ełżca U ’,05; do S ta n is la w o -  
iva: 5-50 do Husiatyna: 6'20, 2*15*, 1115 ; do Brzuchowic  
2 21, 12'41, 2 28, 3 4o 5 45, a o  Janowa 9 10, 3 35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od G 
wiecz3r do 5'59 '■ano) d rukow ane czarno.

t t s U e B  t  D l u ł i n e k j .  O ssolineum : Biolioceki 
otwarta od godz 9 do 1; muzeum w ani pow szednie 
jprócz eon.) ou 9— i n aa to  we w « r  i piat. ou 3—5 w nieaz. 
, — l . B ib l io te k a  U n iw er sy te ck a  rouziennie  od godziny 8 do 
U i od 4— 7 pootudnin codziennie prócz soboty.' M u ­
z eu m  D z ied u szy ck ich .  (T ea tra lna  18) zwiedzać m iżna tyl­
ko w dni powsz. w godz. prze-ip. za zg łos 2 ,— Bibl. P o tu rz y -  
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M u ze u m  p r z e m y s ło w e  otwarte w dni

teka Pawlikow skich  (ul. Trzeciego Maja 5) śroay. so D o tv ,  
i nieuziele  o a  11— 12. — Bibwot Polit.  10— ). i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. iśw .ę ta  od 10— 1. Bibl. T. Szew czenki  
fulica C zarn ieow eco  26) 2—6 (prócz r.ieaz, i sw. ruskich), 
Bibl. N arodnego  D om u T eatra lna  22) we wtorki, śrocy, 

n u k i ,  s o o o t y  5—  ' 7  i 3— o. — Biblioteka g m i n y  wyzna­
niowej izraeiickiej (ul. Sw. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem p ątKU i s o jo tv  od g. 5- -8 wieczór. 
Biblioteka piioiicznu T. S. u. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
atwnrta codziennie 5— 7 popoł. w nieuzielę i święta od ’0 
uO 12 w poł. — PoisK ie  M uzeum szkolne (Sw, m ikołaja  
21) w poniedziałki, śroay i piątki 3 —5 pop.

f Y j r i t a m y  it& >e ,  W y s t a w a  w T o w a rz y s tw a  
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przem ysłow e) c;oaz. 
o d  g. 10—4. O r ła t a  w ani pow szednie 1 kor. , w niedzielę 
on i'.., (stddenci 20 hal.). — u ?  ' e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urza.dzona) w gmachu muzeum przem ysłowego od 
g' 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków Wstęp l .k . ,  w nie­
dzielę 50 h., m łcdz. szkol. 20 h.

T h e  Empire Vio. Ul. Karola Ludwika 27 Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek  punktualnie 
o  g. 7'30 W niedziele, święta i soboty  2 przedstawienia.

Redakcya „S łow a PoisKiego" otwarta  couziennie oa 
godz. 9-:ej rano  ao  1-ej popoi i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne oa" goaz, 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny p rz t jm u je  od godz. 10 do 11 -tej rano.

P o w sze ch n e  w) kłady uniw ersy teckie. Prof. Uniw. dr 
h Hadaczek : „Arcydzieła rzeźby greckiej" (z obraz. Swietl.), 
Zakład fiz Uniw. ul. D ługosza 8 pucz- u godz. 7 wiecz.

T e a t r  r a i r j s b . i .  D: iś o goaz. 330  popcłudr.iu dla 
młodzieży szkolnej „Lilia Weneda ;, tragedya w 5 aktach 
Juliusza Słowackiego, muzyka Wł. Żeleńskiego.

O godz- 7 30 wiecz. „Opowieści Hofmana11, opera fan- 
tas ty cz ra  w 4 aktacl Jak  O ffenbacha; gościnny występ 
jreny Bohuss i Aug, Dianniego.

Z Rady m. Krakowa.
P r o t e s t  p r z e c i w k o  z a m a c h o m  prusk im . —  U czczen ie  

p am ięc i  S ta n i s ł a w a  W y s p ia ń s k ie g o .

K r a k ó w .  (Teł. p rvw .) W czoraj w ieczorem  odby ło  
się nadzw yczajne posiedzenie  Rady ~ miasta  K rakow a. 
Zebrali się liczni radni, ga lerye  wypełniła publiczność.

P rezy den t  m iasta  zagaił posiedzenie  następującą 
p r z e m o w ą :

Z grom adzil iśm y się pod w rażeniem  w dw ójnasób  
sp o tęg o w a n e g o  bólu i sm utku. (Radni pow sta ją  z miejsc). 
Cios s traszny  ugodzić  ma w braci naszych pod z a b o ­
rem  pruskim, a tu zrządzeniem O p atrznośc i,  stracil iśmy 
na zaw sze S tan is ław a W yspiańskiego. N a ró d  nasz  w 100 
letniej swej krzyżowej d rod ze  p-zechodził p rzez  najsroż- 
sze losów koleje, a  jeanak  me ugiął się, nie p o dd a ł  i 
OKazał żyw otność  w yższą  punad  wszelkie zam a chy ,  c io ­
sy i prześ ladow ania . D la tego  nie z uczuciem trw ogi w o ­
bec potęgi w roga ,  ale z uczuciem g ro zy  i przerażen ia  
w obec  n iesłychanego  zam achu  na najświętsze p raw a 
ludzkie i boskie ,  z uczuciem w stydu  i w stręm , na dziki 
i barbarzyńsk i ak t  gw ałtu  i p rzem ocy ,  n iegodny  cy­
w ilizowanego i chrześcijańskiego Daństwa, podn ieśm y 
głos skargi i p ro tes tu ,  sk ie row any do  sum ienia  ludzko­
ści i rozum u poli tycznego  narodu ,  k tóry  mieni się n a ­
rod em  wielkich Doetów i filozofów. N iech głos ten z  pod 
s to k ó w  Wawelu będzie dla braci naszych nad W artą  i 
G op łem  p o d p o rą  i o s ło dą  w ich ciężkiej niedoli,  niech 
będzie  też  zarazem  skarbem  każdego  Rolaka, g dz ieko l­
wiek on żyje, jest —  i da  B ó s , na zaw sze  pozo s tan ie—  
umiłow anie języka i ziemi ojczystej (brawa).

W tej cliwiii o tizym aiern  od wśzystkich członków 
Rudy następującą  rezolucyę: ;

„R ada  m iasta  K rakow a p rzy łącza  się d o  pro tes tu ,  
podnies ionego  przez całą rep rezen tacyę  narodu  p o lsk ie ­
g o  w austryackiej Izbie posłów  przeciw barDarzyńskim, 
u rągającym  ludzkości p ro jek tom  ustaw, wniesionym w se j­
mie pruskim i par lam encie  niemieckim, zam ierza jącym  
wydrzeć  narodow i naszem u najdroższe  jego d o b ra ,  z ie ­
mię i język ojczysty w życiu publicznem R ada m .as ta  
K rako w a  solidaryzuje  się w tej ciężkiej chwili z o d ła ­
m em  narodu  polsk iego  pod  za bo rem  pruskim  w iegu 
p racy  i walce o  u trzymanie bytu n a ro d o w e g o " .  (Huczne 
oklaski).

Prezyd en t  s tw ierdza  jednomyślnie  przyjęcie rezo-
lucyi.

N astępnie  poświęcił p rezydent ża łobne  w sp om nie ­
nie śp. S tanis ławow i W yspiańskiem u w tych mniej więcej 
s ło w a c h :  Umiłowaniem języka i ziemi ojczystej zao b y ł
też sobie  se rca  całej Polski. Ze Stanis ławem  W ysp iań­

T e o d u r  J e sk e-C h o ir isk i

Klara z Mikorzyaa
Opowieść historyczna

(Ciąg dalszy).

Janusz  m lasnął językiem.
—  K siążą tko  by s.ę na nią złakomiło. A k rzepka 

w garści,  jako najtęższy rycerz.  Kiej lam a lu je  pachoła  
w g^bę, to  chłopisko bęc o ziemię i ani piśnie. 
Z  oszczepem . Jukiem i to p o rem  chodzi do  lasu na dzi­
ki i witki. N a w e t  kudłate  m edźw iedzisko nie jest jej 
s traszne.

—  W sam  raz żona  dla G arcy  —  rzekł pan J a ­
roszek.

JU.
N a  jeziorze m .korsk iem  rozs iadła  się sam o tn a  w y­

spa , p o d o b n a  zaaleka  d o  o lb rzym iego  p taka  w odnego  
z ru zp os ta r tem i skrzydłam i. O lchy ,  wieńczące jej brzegi, 
przeg ląda ły  się w sinej wodzie, rzucając  na nią długie, 
czarne  cienie.

Św iątobFw y pusteinik, st ron iący  od ludzi, od 
św iata ,  od  jego pokus i g rzechów , nie mógłby  znaleźć 
lepszego schroniska . DoKoła w oda, brzegi jeziora  lesi­
ste  — w rzaw a życia do la tyw ała  tu tylko dalekiem, 
stłumionern echem.

Ale w yspa żyła.
Codziennie  z wieży kaplicy zam kow ej,  czerwienie­

jącej się na tle  zielonych w ierzchołków  olch, rano  i wie­
czorem  wylewały się miękkie dźwięki dzw o nó w  i szły 
po  jeziorze aż pod  Ślesin  i Licheń, iż zdaw ało  się, że 
cała okolica  gra .  Rybki p rzys taw ały  w w odzie  i s łu­
chały, rybacy  zdejm owali z g łow y baran ie  czapki, m ó ­
wiąc: pani K lara się modli.

O d  czasu do  czasu odryw ały  się od brzegu w y­
spy  łodzie, szły ku lądowi i w kró tce  po tem  ro zb rzm ie ­
wał las w eso łem  naszczek ;w aniem  ogaró w . W ów czas 
mówili rybacy: pani K lara  poluje. i

N azaju trz  po napadzie  oana  G arcy  na kupca, s ta  
ła  na skraju w yspy  od s trony  Ślesina w ysoka  postać  
niewieścia, o dz iana  w sza rą  suknię i w czarny, jedw a­
bny kaba t,  podbity  g ronos ta jem . P iw ne oczy świeciły 
na jej białej twarzy, boga te ,  kasz tanow ate  w łosy oolo- 
tły ra m ą  puszystą  jej o k rąg łą  g łow ę W iełkopolanki.  B y ­
ła urodziw a. U sta  tylko wązkie, zw ar te  i b ro da  en e rg i­
czna u jm owały  jej wdzięku niewieściego.

—  M ówicie kupcze, że w am  pan G a rc a  zabra ł  
cały d o b y te k ?

—  O staw ił  mi ty lko smołę, urągając , iż to  n a j ­
lepszy trunek  dla gard ła  kupieckiego.

Z ra b o w an y  wczorai kupiec s ta ł przed panną K la­
rą  Mi Korską.

--- I jako myślicie po s tąp ić?
Kupiec wzruszył ram ionam i.
—  T rz eb a  zanieść skargę  do  g rod u  —  radziła 

panna Klara.

—  bita sk a rg  poszło  już do  g rodu  na  pana G a r  
cę, a pan g ro d o w y  jeno wąsarni rusza  i od g raża  się, 
ale na iem koniec —  odezw ał  się s tarszy , krępy, b a r ­
czysty mąż w baranim  kubraku, p rzepasany  rzem ieniem, 
z p o za  k tó r e g o  w yglądał o s t ry  tupór .

skim utracil iśmy n iezrów nanego  mistrza  s łow a, genialne ' 
g o  po e tyck iego  t łum acza  zb io row ych  uczuć pa tryo tyzm u 
polsk iego ,  stracil iśmy w ielk iego a r ty s tę  roazim ej sztuKi 
polskiej, w ielkiego obyw ate la  naszeg o  miasta ,  k tóre  on 
jako pa tryo ta ,  a r ty s ta ,  jako p oe ta  najbardziej z wszyst 
kich m ias t  poiskich, umiłował.  P o d  bezpośredn iem  w ra ­
żeniem bólu przedw cześnie  aziś oceniać, czem był W y­
spiański dla polskiej pcezy i ,  po lsk iego  języka, polskiej 
sztuki, d la całego po lsk iego  życia n a rod ow ego .

Choć na w skroś  oryginalny, był najbai dziej z w szy­
stkich rodzim y, najoardziej swojsKi i ta  jego właściwość 
t łum aczy  ów  dziwny urok, jaki wywierał na całe m łode 
w spó łczesne  pokolen ie  polskie. Dla K rakow a  był nie 
tyle genialnym  po e tą ,  m ala rzem , ile jego kochającym  i 
ukochanym  synem; był na jgorę tszym  ob roń cą ,  o p iek u ­
nem iego pam ią tek  i z aby tków . N iezapom nianą  będzie 
nigdy jego przedziwna tw órczość  ar tys tyczna  w kościele 
N . P .  Maryi i O O .  Franc iszkanów , n iezapom niana  cnoć 
k ró tka ,  ale p łodna w ow oce  dziatalność ,ego  w Radzie 
m ias ta  K rakuw a.

Przejęci na ,gorę tszą  dlań wdzięcznością ,  pragniem y 
pam ięć  jego uczcić w edług  możności i sił naszych i dla­
tego  pozw alam  sobie  w porozum ieniu  z członkami Ś w ie ­
tnej R ady przedłożyć do uenwały następujące  wnioski:

1) pogrzeb  ś. p. S tan is ław a  W yspiańsk iego  u r z ą ­
dzić na koszt  miasta, 2) zwdoki ś. p. S tan is ław a  W y­
sp iańsk iego  złożyć w g robie  zasłużonych  na Skałce , 3} 
w yrazić  rodzinie  zm ar łeg o  na jgorę tsze  współczucie, 4) 
zao p ie k o w ać  się małoletniem i dziećmi, pozostałem i po 
zm arłym .

R ada uchwaliła pow yższe  wnioski jednogłośnie .  —  
Przem ó w ien ia  p rezyden ta  w ysłuchano  sto jąco .

4 *  i m ę * ław Wyspiański
'N a  p o g rz e e , '  k tó ry , jak donosiliśmy, odbędz ie  się 

w  poniedziałek , wybierają  się tłumy o só b  ze wszystkich 
stron  Polski. - >

S to s  w ieńców na drogiej wszystkim trumnie ro ­
śnie z każdą  chwilą. R edakcye pism. prezydent miasta, 
A kadem ia  Sztuk Pięknych i rodzina o trzym ują  niezli­
czone depesze  i p ism a kondolencyjne

P o g rzeb  zap ow iad a  się w spania le ;  będzie  to  o l ­
brzym ia  manifestacya, jakich K raków  og ląda ł  już kilka, 
chow ając  w g ro bach  królewskich  Iud  na SKałce najpier- 
wszych w Polsce.

*
* * : 

Wś"ód w ieńców , k tó iych  napisy są  jednym, o gó l­
nym hołdem dla w ielkiego ducha i bolesnym wyrazem 
żalu, widnieją dwa splecione za so b ą  wieńce dębowy 
i laurowy z napisami ua jednej z szarf :  „ D y re k to r  Sol-

—  T akiź  on s traszny  ten pan G a rc a ?  T a k  go się 
wszyscy lękają? Nawe* wy, Wojsławie, co niedźwiedzia 
m a c a d e  po  żebrach oszczepem , niby szczeniaka?

W ojsław, liurgrabia zamku m ikorsk iego ,  dmuchnął 
w w ąsy, jak dzik podrażn iony .

M iałbym ja ci ocn o tę  zajrzeć w ślepie onemu 
zuchw ałem u ło trzykow i —  odrzek ł —  cóż jedr.ak p o ra ­
dzi jeoen przeciw se tce  rozbójn ików ?

—  Z nalaz łoby  się więcei odw ażnych  mieczó*.v i t o ­
p o ró w ,  gdybyście  zechcieli poskrom ić  teg o  bezbożnego  
panicza. K lem ot l ierbcw y plami, hańbę rzuca na całą 
okol.cę  Pom yślc ie  nad tern, Wojsławie —  mówiła pan 
na Klara.

— G odzi się pom yśleć  nad po skrom ien iem  tego  
rabus ia ,  chociażby d la tego, że i na n a s  m oże  przyjść 
kiedyś koiei.

Kiedy s łów  tych dom aw iał ,  o d ez w a ło  się daieko, 
b a rd z o  daleko jakieś rzew ne śpiewanie. Nikt nie słyszał 
n igdy w okolicv tak iego  śpiew ania

Szło  ono  jeziorem od s tro ny  ślesińskiei, z raz i  ci­
che, ledwie dosłyszalne, po tem  bliższe, głośniejsze, az 
przypłynęło sze rok ą  strugą , idąc po wodzie  w p ros t  na 
wyspę. - a

Śpiewały  dwa głosy  męzkie, jeoen bary ton ,  drugi 
tenor ,  przy w tórze  skrzypiec  czy harfy, n iew iadom o

Panna  Klara, bu rg rab ia  W ojs łrw  i kupiec spojrzeli 
na siebie zdumieni.

—  Śpiew ają  jako ameli w niebie —  odezw ał się 
U o js iaw  g łosem  przyciszonym .

(C. d. n.)
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ski i a rtyśc i tea tru  nJiejśkiego, a  na drugie j:  „D uch u
z p o ś .ó d  nas, —  B óg  dał ci „W yzw o len ie" .

Cały personal tea tru  ze Soiskim na czele weźmie 
udział w pogrzebie .

T eatr  uczci pozatem  św ię tą  pam ięć  p oe ty  cyklem 
przedstaw ień, na Który z łożą się W yspiańsk iego  arcy ­
dzieła. Cykl ten rozpocznie  się „W yzw olen iem " we 
czw artek . W s o b o tę  dany będzie „L e iew el" .  O d  w szyst­
kich tych przedstaw ień  przeznacza  dyrekcya tan tyem ę 
podw ójną  na rzecz rodziny poety . T ea tr  naturalnie  bę­
dzie w yprzedany.

*
* *

T e a t r  lwowski w ysyła  na po g ize b  deputacyę , z ło ­
żoną  z dyr. Hellera  i a r t y s t ó w : Ż e lazow skiego , Kwia-
tkiewicza i O k oń sk ieg o .  D eputacya  złoży u trum ny wie­
niec srebrny . P o d czas  uroczystości pogrzeb ow y ch  prze­
m ów ić  m a imieniem tea tru  lw ow skiego oyr. Heller. 
Wczoraj wysiał tea tr  depeszę  kondolencyjną  na ręce 
w dow y.

*
* ¥

N .em al całe li terackie g ron o  L w ow a wyjeżdża na 
pogrzeb . Śm ierć  wielkiego tw órcy, k tó ra  przvgnęoiła 
wszystkich, w ywarła  w sferach tych niesłychane w raże­
nie. Nie mówi się tu dziś o  niczem innem, tylko o ka­
tastrofie. Snują się w spomnienia  o  tym człow:eku, k tó ­
ry się cieszył miłością wszystkich.

* * ¥
Z akład  naro do w y  im. Ossolińskich  upow ażnił dy ­

rek to ra  dr. Wojciecha K ętrzyńsk iego  d o  rep rezen tow a­
nia tej instytucyi na p o g r z e b u

*
* *

Z inicyatywy dyrek tora  gimn im. F ranciszka  Jó  
zefa d ra  W ojciechow skiego wyjeżdża na pogrzeb  W y­
sp iańsk iego  do  K rak o w a  d e l e g a c y a  u c z n i ó w  te ­
go  g im nazyum  z wieńcem .

*
* *■

Z am ias t  wieńca na trurnnę ś. p. S tanis ława W y­
spiańskiego znana firma ks ięgarska  we Lwow ie o f ia ro ­
wała Zw iązkow i o k ręgo w em u  T o w arzy s tw a  Szitoły Lu­
dowe, s to  egzem plarzy  „ W e se la "  do  rozdania  czy te l­
niom ludowym,

*
* *

K rak ów . (Tel. pry w.) Z  pow odu  śmierci śp. Wy­
sp iańsk iego  nadeszły  tu  między innemi te leg ram y od 
T o w . sz tuk  pięknych we Lwow ie, od  K oła li teracko-ar- 
ty s ty czneg o ,  od  K ółka  po lon is tow  w Czytelni Akad. we 
Lwowie ltd.

K rakuw . (Tel.  p ry  w.) Z arząd  głów ny Tow  szkoły 
ludowej uchwalił wziąć grem ialnie  udział w pogrzeb ie  
śp. W yspiańskiego, o raz  jedną z większych mstytucyj 
o św ia tow ych  nazw ać imieniem zm arłegu . a  dalej u tw o ­
rzyć dw a s ty pen dy a  im. W yspiańsk iego  dla uczn iów  se- 
m ineryum  nauczycielskiego T. S. L. w B.ałej.

Z ostatniej poczty.
§ R eform a praw a w y o o r c z e g o  w  P ru siech . W nio­

sek  o zmianę o pdynacyi wyborczej do  Sejmu pruskiego, 
postaw iony  przez wolnomyślnych, s tanie  już w  przyszłym 
tygodniu  na po rządku  dziennym IzDy. Co do  t r a k to w a ­
nia teg o  wniosku nas tąp iło  już porozum ienie  sen iorów  
stronnictw .

§ K o ło  p o ^ k ie  w  S e jm ie  prusk im  odby ło  dnia 
27  bm. posiedzenie  W'raz z n iek tórym i członkami Izby 
panów ; na posiedzeniu w yczerpująco  o b rad o w an o  nad 
now emi us taw am i kolonizacyjnemi.

J ak o  m ów ców , mających w imieniu K oła w ystąpić  
w Izbie, w yznaczono  posłów  k s .  p r a ł a t a  J a ż d ż e ­
w s k i e g o  i m e c e n a s a  dr .  D z i e m p o w s k i e -  
g o, z k tórych  pierwszy w ystąpił już w czoraj na pier- 
wszem miejscu podczas  o b rad  ogólnych, jak d o n o sz ą  
te legram y, da jac o d p raw ę w y w od om  księcia Biilowa.

D o  kom isy i ,  k tó ra  dalej m a  się za>ąć będącem i 
w m ow ie  ustawam i, w ydelegow ało  K o ło  posła  d ra  D ziem ­
bow skiego .

§ P artye  n ie m ie c k ie  o  u staw ach  a n typ o lsk ich . —  
„F rankfu rte r  Z tg “ . pisze, iż z do tychczasow ych  giosów 
prasy  jeszcze nie m ożna wyrobić sob ie  d ok ład neg o  p o ­
jęcia o  szansach ustaw antypolskich . W iadom o tylko, iż 
oprócz P o lakó w , s tronnic twa centrum i w olnom yślne  b ę ­
dą przeciwne, jak się zresz tą  z g ó ry  m ożna  było  sp o ­
dziewać, wywłaszczeniu.

Jakie  p rądy  przew ażą  w śród  konserw atys tów  i li­
bera łów, t rudno  przew idzieć . „ W  k o ła ch  p arlam en tar­
nych  p rzypuszczają , ż e  u staw y o e z  p o w a żn ie jszy ch  
zm ian  n ie  p rzejdą , a w  Izb ie  p enów  są  z  p ew n o śc ią  
p esy m iśc i, p rzek o n a n i, ż e  u staw y te  wrca le  do  Izby  
p an ów  m e  d otrą" .

§ P a rc e la c y a  w  R osy i.  W edług urzędow ej s ta tystyki 
Bank włościański naoył o gó łem  3 .2 9 7  m ają tków  o bsza  
r u b l i z k o  5 m i l i o n ó w  d z i e s i ę c i n  za 5 2 0  
milionów rubli. W łościanie zakupili z teg o  1 0 .0 0 0  dział- 
ków  obsza ru  ogó lnego  1 i jl  miliona dziesięcin za 2 0 0  
milionów rub.

§ Hr. W it te  d y r e k t o r e m  b a n k u  Z P e te rsb u rg a  d o ­
noszą, jakoby  hr. Witte  zdecydow ał się przyjąć s tano w i­
sk o  dyrek to ra  Banku d y sk o n to w o-po życzk ow eg o  w P e ­
tersburgu . Ze względu, że członkow ie  Rady państwa 
z nominacyi nie mają prawa w stępow ać  na służbę pry­

w atną, hr. Witte podaje  się do  dymissyi,  jako członek 
Rady państw a.

§ P o licm ajster  m o rd ercą . Przed paru dmami donie­
śliśmy telegraficznie o aresz tow an iu  pab janickiego polic­
m ajstra  A leksandra  Jonina.

„K ury e r  W arszaw sk i"  podaje  nas tępu jące  p rzyczy­
ny tego  aresz tow ania .

P rzed  d w o m a tygodn iam i Jonin o trzym a! list ano­
nim owy, że robo tn ik  N arcy z  Gr.zel, lat 23 liczący, z fa­
bryki K indlera. godzi na jego  życie. D o  listu do łączona  
była fo tografia  Grizla. Po licm ajs te r  kazał wyśledzić i 
a resz to w ać  Grizla, a  p rze trzym aw szy  g o  3 dni w a r e ­
szcie, w nocy z 19 na 2 0  b. m „  p o lec ił strażn ik om  
w y p ro w a d zić  g o  w  p o le  i tam  w ła sn o r ę c z n ie  z  k a- 
rabina s trze lił do n ieg o  d w u k ro tn ie , a n a stęp n ie  k a ­
za ł strażn ik om  dob ić z  r e w o lw e r ó w , le ż ą c e g o  już na 
z iem i G rizla , co  też strażn icy  wykonali.  W skutek  sk a r ­
gi poaz iców  zab itego , g ub e rn a to r  p io trkow ski nakazał 
p rzep row adzić  śledztwo. D o k o n a n o  ekshum acyi zw tok i 
s tw ierdzono ,  że Grizel zabity  był sześc iom a kulami.

W skutek tego władze sądo w e  nakazały  a ie sz tow a-  
nie Jonina i dw óch s trażników , którzy  dobijali Grizla.

Po licm ajster Jonin był poprzedn io  pom ocn ik iem  
naczelnika więzienia w Rydze, a  w Pabianicach u rzęd o ­
wał dopiero  od  3 miesięcy

§ U b ezp ieczen ie  ro b o tn ik ó w  R ada ubezpieczen io­
w a na o s ta in iem  posiedzeniu w dniach 25  i 2ó  bm . o b ra ­
d ow ała  nad p ro g ram em  reform y i rozw oju  ubezpieczeń 
robotn iczych  i powzięła  kilka rezo lury j w tej sprawie; 
dalej ro zp a try w a ła  położen ie  f inansow e Z ak ładó w  ubez­
pieczeń robo tn ików  i po  dłuższej dyskusyi oużą  więk- 
kszością  głosów w y p o w ied z ia ła  s ię  za  p o d w y ższen iem  
raryfy w k ła d ek  w  zak ład ach  w ied eń sk im  i lw o w sk im  
o  10 prc. w  sto su n k u  da  d o ty ch cza so w y ch .

§ S t r a jk  g to d o w y  w  szp i ta lu .  —  Pacyenci szpitala 
w O rło w ie  pod M oraw sk ą  O s tra w ą ,  na ieżącego  do  au- 
s t ryack iego  tow arzys tw a  hut i kopalń , niezadowoleni ze 
z łego odżywiania ,  odmówili g rem ia ln ie  p rzy jm ow ania  p o ­
ka rm ów .

Stra jk  ten trwał p rzez  cały dzień, dopók i w yzna­
czone ś ledz tw o  nie zarządziło  polepszenia  żywności.

WIADOMOŚCI TBŁSESftPlEZSŁ
D ep u tacya  nafciarzy,

W ied eń . (Tel. wł.) W czoraj zjawiła się w Wiedniu 
deputacya  galicyjskiego T o w arzy s tw a  naftowrego, sk łada­
jąca się z p rezesa  p. A ugusta  G oray sk ieg o  i pp. d ra  
Bartoszewicza  i hr. Z am oyskiego .  D epu tacya  p oa  prze­
w odnic tw em  p iezydyum  Koła po lsk iego  i posłów  Z a ra ń ­
skiego, Stwiertni i M atacnow skiego  była u ministrów 
skarbu , kolei i hanalu  o raz  ministra  A braham ow icza .

D ep u tacya  żądała  opalania  ro p ą  w-arsztatów kole­
jowych, zniżenia ta ry ty  na przew óz ropy, dostarczen ia  
przynajmniej 5 0 0  cystern  naftowych i rozszerzenia  d w or­
ca  ko le jow ego w Borysławiu . Ministrowie w odpow iedzi 
oświadczyli zgodnie,  że już wdrożyli w kierunku tych 
żądań  odpow iedn ią  akcyę.

U reg u lo w a n ie  op ła t te le fo n ic z n y c h .
W ied eń . (TBK.) Minister handlu dr. Fiedler odbył 

w czoraj konferencyę z p rezydentem  wiedeńskiej Izby 
handlow ej w sp raw ie  o p ł a t  t e l e f o n i c z n y c h .  
M m ister ośw iadczył,  że jednoroczne  dośw iadczenie  o k a ­
zało, iż p odw yższone  op ła ty  telefoniczne wywołały 
w istocie dotkliwe zm iany  w ruchu telefonicznym. Mini­
s te r  zam ierza  więc przeprow adzić  uregulow anie  o p ta t  te ­
lefonicznych i w tym  celu p rzep row adza ją  się w mini­
s ters tw ie  handlu obliczenia, na podstaw ie  k tórych  mini­
s te r  rozpocznie  z minis trem skarbu  ro k o w an ia  w sp ra ­
wie uregulow ania  op ła t  telefonicznych.

U p a ń stw o w ie n ie  k o le i  pryw atnych .
W ie d e ń .  (TBK.) Ministerstwo kolei w ezw ało  radę  

adm in is tracy jną  austr. węg. T ow . koiei państw ow ej,  k o ­
lei czesko-północnej i po łud n iow o-pó łnocno  niemieckiej,  
aby w yznaczyły  delega tów  do o b rad  nad ewentualnern 
upaństw ow .en iem  linij tych tow arzys tw .

O b strukcya  C h orw atów .
B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Di W ekerle miał o św iad ­

czyć, że rząd będzie w stanie w jednym dniu z łam ać 
obst ruk cyę  C h o rw a tó w ;  na razie jednak nie występuje 
jeszcze ze swoim planem, poniew aż nie chce w yw ołać  
obstrukcyi Słow ian południowych w austryackiej Radzie 
p aństw a .

S ytu acva  parlam entarna.

W ied eń . (Tel. wl.) P o łożen ie  p a r lam en ta rn e  d o ­
znało  w czo raj polepszenia. M ianowicie a g ra ryu sze  cze­
scy, k tó rzy  do tąd  zajmowali n iew yraźne s tan ow isko  
w obec ugody, a naw et nosili się z m yś lą  s tw orzen ia  
przeciw' niej opozycyi,  na w czorajszem posiedzeniu przed- 
południow em  postanowili g ło so w ać  za nag łośc ią  i za  
meritum ugody. Jak  słychać, w tej m ierze podzia ła ła  na 
ich decyzyę rów nież  i p rzedw czora jsza  n iefortunna 
d em on s tracy a  socyalnych dem o kra tów .

S p li t .  (TB K .) „N asze  Jed in s tvo “ zajmuje się w a r ­
tykule w stępnym  sy tuacyą ,  w y tw o rzon ą  w parlam encie  
Drzez obst ruk cyę  i w zyw a posłów  dalm ackich, aby  nie 
prowadzili  obstrukcyi przeciw ugodzie, gdyż narażają  
przez to  na n iebezpieczeństw o najważniejsze i na jżyw o­
tniejsze in teresy Da! nr.cyi.

E c h a  m a n i fe s t3 c y i  an t ip ru sk ie j -
W ie d e ń .  (Tel. wł.) „N . Fr. P re s se "  o trzym uje  od 

sw ojego  Korespondenta  berl ińskiego informacyę, zasią- 
gniętą  z kói m iarodajnych berlińskich w spraw ie  one- 
gdajszei manifestacyi antipruskiej w austryackie j izbie 
poselskiej. O so b is to ść  ta wyraziia  się jak następuje: 
N ie p ragniem y tego  w ypadku przeceniać, ale zaw sze 
jest to  w ypadek  ubolew ania godny . N ie  cncem y też w y ­
dać  o s ta teczn ego  sądu, ponieważ na razie nie znane 
nam są jeszcze w szystkie  szczegóły, zdaje się jednak, 
że  zam g lon ą  zosta ła  zasada  niemieszania  się w w e­
wnętrzne sp raw y  państw a sąs iedniego .  A ustryacka  Izba 
posłów  jest częścią  m aszyny  iządow ej,  wchodzi w ię :  
w sferę odpow iedzia lności .  U nas w Reichstagu takie 
w m ieszanie  się posiów  niemieckich w sp raw y  austro- 
w ęgierskie  sp o tk a ło by  się na tychm ias t  z o d p ra w ą  z ł a ­
wy rządow ej.  Z aw sze  od p ie ram y  wszelkie interpelacye 
w sp raw ach  n. n. losu N .em có w  w Austryi. M im o in 
terpelacyi o  p ruskiem  przedłożeniu  an typo lsk iem  w au ­
stryackiej Radzie państw a spodz iew am y się, że zasada  
niemieszania  się J o  spraw' w ew n ę t rzn y m  innego pań­
s tw a  będzie zachow aną  N iem iecko-austryack i sojusz me 
m a z tą sp ra w ą  nic do  czynienia. O czeku jem y tego  po 
A ustry i na p odstaw ie  ogólno-obowiązu jącej kurtoazyi 
w śród  n arodów . ; .

W ie d e ń .  (Tel. wł.) „N . F r.  P re s se "  w os t rym  to ­
nie w ystępuje  przec iw ko m ow com  ; chrześciańsko-społe- 
cznym, a specyalnie  d ra  L uegerow i i pro testu je  przeciw ­
ko  mieszaniu się d ra  L uegera  d o  spraw' polityki z a g ra ­
nicznej,  w zyw ając  do  najenergiczniejszej kontragitacyi,  
aby  nie s tw arzać  trudności na polu polityki zagranicznej.

B e r l in .  (Tel.  wł.) O rg a n  a g ra ry uszów  „D eu tsch e  
T ag es-ze i tu n g “ a takuje  o s t ro  w iedeńskie  K oło  poiskie 
w spraw ie  jego s tanow iska  w ob ec  polskich przedłożeń 
w Prusiecn. Dziennik  sądzi,  że  rząd  austryack i nie  pó j­
dzie na rękę  P o lako m . P ań s tw o  niemieckie m oże  na tę 
dem o n s trac y ę  jedynie ruszyć  ram ionam i,  jednakże  cha­
rak te ry s ty czną  jest on eg aa jsza  d em o n s tracy a ,  jako  d o ­
w ód wielkopolskiej (?) so lidarności.

W ied eń . (Tel. wł.)  N iemiecki a m b asad o r  Tschir- 
schky wczoraj złożył dłuższą w izytę  minis trowi spraw  
zagran icznych  br. A ehren thalow i.  N ie  będzie  b łędem , je­
żeli się przyjmie, że te odw iedziny tyczyły się onegdaj-  
szych zajść w  Radzie państw a.

C en tro w cy  p rzec iw k o  B fllo w o w i

K o io n ia . (Tel. wł.) P ra s a  u l t ram on tań sk a  robi 
energ iczny  obrach un ek  z Biilowem z p o w o du  p rzed­
w czora jszego  s tarc ia  w paWamencie. „Koln V o ik sz tg .“ 
ośw iadcza ,  że  Bulów chce p rzek on ać  ogó ł ,  z jak m ałą  
ilością rozum u m ożna rządzić. N iem iecka  par tya  cen tro ­
w a m a od by ć  posiedzenie  k lubow e, aby  zająć s tanow i­
sk o  w ob ec  ponow nych  a tak ów  Biilowa. Jes t  uw ażane 
za rzecz pew ną, że o p o zy cy a  sL o n n ic tw a  cen trum  za ­
os t rzy  się i że  s t ronn ic tw o  to  zwalczać  będzie  rząd 
w spraw ie  p o d a tk ó w  i kwestyi polskiej W poiiifoimo- 
wanych kolach poli tycznych uw aża ją  za  możliwe, że  na  ­
leży się o b aw iać  po no w n eg o  rozw iązania  parlam en tu  na 
w y paaek ,  gdyby  rząd  miał znaleźć  się w trud nem  p o ­
łożeniu. N a posiedzeniu frakcyi liberalnej p o s ta n o ­
w iono  naw et w spraw ie  p-zed łożen ia  an typo lsk iego  z a ­
jąć  s tan ow isko  dop ie ro  przy p ierw szem  czytaniu p rzed ­
łożenia.

(P o ty czka  m iędzy B ulow em  i cen trum  wynikła na 
przedw czora jszem  posiedzeniu parlam entu  ‘ Rzeszy przy 
o tw arciu  deba ty  budżetow ej.  Kanclerz Bulów, o d p o w ia ­
dając na zarzuty  posła cen tro w e g o  dra  Spahna i prasy  
katolickiej, uderzy ł z wielkim tem p e ra m en tem  na cen ­
trum , podnosząc ,  iż w poprzedniej kadencyi to  stronni­
c tw o  w yzysk iw ało  sw ą  siłę w nieznośny dla rządu  s p o ­
sób ,  m ieszało  się do  w ewnętrznych sp raw  ministers tw 
i t. d „  co  w rezultacie  d oprow adziło  do  tozw iązan ia  
parlam entu . P o d cz as  w ygłaszan ia  tycn us tępów  m ow y 
przez Biilowa na ław ach  centrum roz lega ły  się g w a ł to ­
w ne p ro tes ty .  — Red.)

S ejm  prusk i.

Debata nad projektem wywłaszczenia.
B e r l in .  (T e ) .1 wł.) N a wczorajszem  posiedzeń.u 

Sejm u p rusk iego  wygłosił m ow ę p. pra ła t  J  a  ź d ź e- 
w s k i.

P o  h is torycznym  w yw odzie  i do naprow adzeniu  
szczegółów  zakończył ks. p ra ła t  Jażdżew ski sw ą  m ow ę, jak 
n as tępu je :  M ogę  jedynie os trzedz  rząd pruski.  N ie  chce­
my w niczem naruszać  praw niemieckich, - d o m a g a m y  
się jednakże, aby  rząd i nasze praw a re spek tow ał.  Nie 
żąd am y  też  od  rządu łaski, ale jedynie rów ności w obec 
praw a. (Burzliwe oklaski u P o lakó w .)  P o tęp iam y  p rz e d ­
łożenie  jako  ustaw ę w yją tkow ą, z w ró c o n ą  przeciwko na 
szem u życiu, naszem u stanow isku  i p rzeciwko czci n a ­
szego  narodu .  Tej czci narodu  nie pozw olim y nikomu 
naruszyć. (P o n o w n e  burzliwe oklaski na ław ach  poi 
skich.)  Czci naszej b ronić  będziem y. Broniąc  naszej na­
ro do w o śc i ,  naszeg o  języka, nie bo im y  się żadnej ustawy 
wyjątkowej. Czy p rzegram y, to  jest dla  nas rzeczą o b o ­
jętną, p raw a  naszego  bronić  będziem y, przyczem nie li­
czym y jedynie na nasze w łasne siły, ale na siłę, k tóra  
płynie z góry ,  siłę w ypływ ającą  ze sprawiedliw ości Bo 
żej. N a  nią liczymy. O n a  pracuje powoli, ale  jest pod 
s taw ą  w szelkiego praw a. (O klaski na ław ach  polskich.)

W ied eń . (Tel. wł.) „D ie  Z e i t “ dow iaduje  się 
z Berlina, że w Sejmie pruskim narodow i liberałi nie 
zdecydow ali się jeszcze co d o  sw eg o  s t a n o w i ł a  w obec  
p rzed ło żen ia  a n ty p o lsk ieg o  Mała część p iaw d o p o d o b n ie  
będzie g ło sow ać  przeciwko przedłożeniu, w iększość zaś 
za p ioponuje  w Komisyi zmiany. T a k ż e  i konserw atyśc i
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n c s ą  zgodni, jednakże rząd iiczy z pew nością  na ro -  
f.i\ ® większość ' k o n se rw a * ,1a*fij i d z iś  j a ż  j e s t  p e ­

wny tn, że  p r z c J k ł ż e n i c  p r z e j d ź .
B e r l in .  (B .uro Wolfa.) P ią tk ow e  posiedzenie  Izby 

, osłów  Sejmu pruskiego. Na lawie ministeryalnej obecni 
Rhemb iben, Beseler, Armm, ft lbhke, Holle.

P o  w yborze  teg o  sam ego  prezydyum , co w p o ­
przedniej sesy i i do tychczasow ych  sekre ta rzy ,  rozpoczę- 
i * się. p i e r w s z e  c z y ta n ie  p r z e d ł o ż e n ia  o  k r e s a c h  
w s c h o a n ic h .

P ose ł  J a ż d ż e w s k i  ośw iadcza , że p a ń s t w o  n ie  
m a  p r a w a  u ż y w a ć  o g ó ln y c h  p ie n ię d z y  p a ń s t w o w y c h  
n a  te g o  ro d z a ju  u s ta w y ,  a b y  cz y n ić  w y d a tk i  n a  rz e c z  
j e d n e j  c z ę śc i  lu d n o ś c i  z  r ó w n a c z e s n a m  z u p e łn e m  
w y k lu c z e n ie m  o d  n ich  in n e j  czę śc i .  Nie jest to  b y ­
najmniej racyona lna  poli tyka, k tóra  zm ierza  do  skrępo- 

an a p racy  zarobkow ej i pilności P o la k ó w ;  sk rzę tność  
poi.-....ej ludności jednak na tern nie ucierpi i p rze trzym a 
wszelkie, niczem nieusprawiedliw ione zarządzenia  w y­
jątkowe W zros t  cen ziemi, k tóry  w ostatn ich  czasach 
nastąpił, jest n iezdrowy, ale  winę tego  ponosi k o m is ja  
kolonizacyjna.

M ów ca ośw iadcza  dalej, iż oDowiązkiem państw a 
jest chronić właśnie p raw o własności, k tóre  jest jednym 
z filarów dzis iejszego po rządku  p ańs tw o w e g o .  W szyscy 
uczciwi mężow ie s tanu potępiliby każdą tak ą  poli tykę 
przym usu. T ak że  Ir landczykom musiai rząd  angielski 
w końcu przyznać  ich praw a. Po lacy  nie żąda ją  żadnej 
laski,  żadnych p ra w  w yjątkow ych, lecz ty lko równości 
w obec Drawa. N ie  o baw ia ją  się żadnych ustaw  w yją tk o ­
wych, k tóre  sp ad a ją  na ich tw ó rców , ale nie budują 
tylko na własnej sile, ale na sp raw ied liw ośc i Bożej.

Minister A r n i m od p ie ra ł  zarzut,  jakoby  p rzed ło ­
żenie sprzeczne było z k onsty tucyą  S ian o w c zc  cdp ie ra  
twierdzenie, jakoby  p a ńs tw o  pruskie k iedykolwiek us i ło ­
wało zakłócic pokój między P o lakam i a N iem cam i.  Ks. 
Biilow doorze  zrobir,  pow ołu jąc  się na h is toryczne d o ­
w ody o n ieprzejednanem  s tanow isku  P o laków .

D opók i  p ro w a d z o n o  po litykę  zabezpieczen ia  w prze- 
sziem stuleciu, asp iracye  P o iakó w  ciągle wzrastały.  
M ów ca p rzypom ina  działalność polskich ióż woinomu- 
lurskich, w alkę o  szkolę .  Z  pow odu  ag resyw nośc i i nie­
prze jednanego  s tano w isk a  P o lan ów , rząd  musiał o s ta te ­
cznie zmienić sw oją  politykę.

P o u cz as  m ow y A rnim a w Izbie p anow ał w ie lk i  
n ie p e k ó j .  K ońcow ych  w yw od ów  ministra, w k tórych
bronił zdecydow anej poiityki w Marchii wschodniej, p ra ­
wie s ły c h a ć  n ie  b y ło  z  p o w o d u  w r z a w y ,  p a n u ją c e j
w  sali,

P  Z  e d 1 i t z (wolny konserw .)  ośw iadcza , ze je­
go  przyjaciele polityczni są  w pros t  przec iw nego  zdania , 
niż posei Jażdżew ski .  U tw orzen ie  komisyi kolonizacyjnej 
było koniecznem, aby  zapooiedz  wypieraniu N iem ców
przez P o laków . Ż ądane  w przedłożeniu k redyty  powinny 
być uchwalone. Z  ubolew aniem  należy zganić to, że 
przedłożenie  i jego m otyw y nie zaw iera ją  ani s tów a
o  kolunizacyi niemieckich robo tn ików , k tó ra  jest w in­
teresie  n a ro do w y m  niezbędną. Z  b a rd z o  ciężkiem tylko 
sercem  zgodzili się s tronnicy  m ów cy  na sp raw ę  w y ­
właszczenia, nabrali jednakow oż  jednom yślnie  p rzek o n a­
nia, że bez tego  ś ro d k a  nie da  się o s iągnąć  rzeczyw i­
stych rezu lta tów . PotrzeDnem jest d o d a tk o w e  ro z p a t rz e ­
nie w komisyi, czy zap ro p o n o w an a  us taw ow a fo rm a 
wyw łaszczenia jest bez zarzutu.

M cw ca  w yraża  życzenie, aby  ch a rak te r  w y ją tkow y 
tych p ostanow ień  był wyraźniej zaznaczony , aby  wyklu­
czone było zas tosow an ie  ich do  innych s to sun kó w  lub 
te ry to ryó w . N a leży  także  umożliwić kon tro lę  pa r lam en ­
tu. P o żądan e  jes t op racow an ie  d ok ład neg o  planu o b s z a ­
rów, k tó re  m ają  być w ywłaszczone. P ró cz  w yw łaszcze­
nia po trzebne  s ą  jednak  tak że  inne środki,  aby  położyć 
koniec poiskiej spekulacyi z iem ią i podbijaniu cen. 
M ów ca w n o s i p rzek a za n ie  projek tu  k o m isy i ,  z ło ż o ­
nej z 28  członkO w . S tro n n icy  m ó w c y  w y tężą  w  niej 
w sz y s tk ie  s iły , ab y  p r z e d ło ż e n ie  sta ło  s ię  u ży teczn ym  
śro d k iem  do w zm o cn ien ia  n iem ieck u śc i na k resach  
w sch o d n ich . (O klaski na prawicy.)

P .  P o  r s  c h (cen trum ) ośw iadcza , że dla  centrum 
decydującym  względem w tej spraw ie  jest p raw o, sp ra  
wiedliwość, d o b ro  ojczyzny. C entrum  zajmuje obecnie  
to  s a m o  s tanow isko ,  jak w r. 18 8 6 ,  kiedy to  przy sp o ­
sobnośc i an typolsk ich  przed łożen  Schorle iner  i W indhorst 
oświadczyli,  że  nie są  to  ustawy pokojow e, lecz wojen­
ne i przyczynią  s 'ę  ty lko  do  w zm ocnienia  Po lak ów . 
Więc stronnicy  m ów cy  przew idyw ali juz w ów czas 
w szystk ie  n as tęps tw a  tej poiityki w obec  P o lakó w . 
W r. 1 8 8 6  był ów czesny  minister rolnictwa w m o żn o ­
ści przy toczen ia  o  wiele pomyślniejszych cyfr o  ro z ­
dziale posiadłości ziemskiej między N iem ców  i PolaKÓw, 
aniżeli cyfry obecne ,  po  w ydaniu  o k rą g ło  3 5 0  miiionów 
na  cele kolonizacyjne, k iedy obecnie  N iem cy wyzbyli się 
na  rzecz P o la k ó w  1 0 0 .0 0 0  nek tarów . W ygląda  to  tak, 
jakb y  tych 3 5 0  m ilionów uży to  na w ypieranie  N iem ­
ców . (G lo sy  w c e n t ru m :  „ B a rd z o  s łu szn ie !" )

T era z  m ia łob y  s ię  p o n o w n ie  w yrzu cić  na m ar­
n e  3 0 0  m ilio n ó w . Ju ż ta  sum a czyn i n iem o ż liw em  
p rzyjęcie  p rzed ło żen ia  Myśl o wywłaszczeniu o d rzu ­
cali już Schorlem er i W m dhors t .  P ra w o  prywatne! w ła­
sności jest w edług § 9 konstytućyi nietykalne. M ów ca 
pyta, czy w edług postanow ień  konsty tućyi w yw łaszcze­
nie jest dopuszczalne , choćby  za po m o cą  osobnej ustawy, 
której rząd  właściwie nie uw aża wcale za  konieczną.

D otychczas  s to so w an o  tylko objeKtywne w yw ła­
szczenie, to znaczy, w interesie publicznym p rzeznacza­
no  ziemię na inny użytek. T e r a z  m a  być za p ro w a d zo ­
na su b jek ty w n a  ek sp rop ryacya  1 Ma się usunąć poi 
skich rudników. D o  czego  to  d o p ro w a d z i?  P o lacy  wło­
żyliby z pewnoiścią tych 3 0 0  milionów w zakupno  zie­
mi w innych p row m cyach .  Na z a s a d z i e  p r z e d ł o ż e n ia

n to ć n a b y  w r e s z c i e  w y w ła s z c z a ć  t a k ż e  sk ła d y  k u p ie ­
ck ie ,  f a b r y k a  W brew ty rr dążnościom muszą s t r  miicy 
m ów cy b r a n i e  n ie ty k a k :o ś c i  p r a w a  w ła s n o ś c i .  P rócz  
zasadniczych wątpliwości mają cen trow cy także  zarzuty  
wynikie z dośw iadczenia .  Przedłożenie  rzeczone nie 
pro; czyniłoby się nigdy d c  poparc ia  pokoju między 
N iem cam i a P o lakam i.  P ra w d ą  jest, że część niemie­
ckich katolików jest n iezadow olona  z n a ro d o w eg o  ruchu 
polsk iego  i agitacyi, ale nikt z nich nie godzi się na 
po li tykę w ywłaszczenia .  C entrum  popiera  I w prawdzie  
wniosek odesłan ia  przed łożen ia  d o  komisyi, m usi jed nak  
w  in te r e s ie  o jczy zn y  i pokoju  od rzucić  p r z e a ło ż e n ie  
rzą d o w e. (Żywe oklaski na ław ach cen trum .)

Minister B e s e l e r  zajmuje się praw niczą  s tro ną  
spraw y wywłaszczenia. O  tern, co  jest publicznem d o ­
brem , rozs trzygać  powinny czynniki państw ow e. Rząd 
jest zdania ,  że chodzi tu  o  interes d o b ra  publicznego. 
M ów ca  zaprzecza, aby  przeciw dopuszczalności w yw ła­
szczenia  m ożna  p rzy taczać  art.  IV konstytućyi, według 
k tó reg o  wszyscy poddani pruscy są równi w obec p ra ­
wa. Ci, k tórych po s tępow an ie  w yw ołało  konieczność 
wniesienia tej ustawy, rnają jak najmniej przyczyn p o ­
w oływ ać się na ducha ustawy.

* P. F r i e d b e r g  (n a rod ow y  liberał) jes t g o tó w  
przyzn ać rząd ow i środ k i m ateryalne na d a lsze  p ro­
w a d zen ie  p o li ty k i  k o lon izacy jn ej, k tóra  je s t  k o n ie ­
cz n o śc ią  n a ro d o w ą . A gitacya  w ielkopolska jest wielkiem 
niebezpieczeństwem  naro do w em . M ów ca nie rozum ie , 
jak niemieccy m ężow ie  m o g ą  m ów ić  o  obaw ie  przed 
up iorem  polsk iego  n iebezpieczeństwa. O bow iązk iem  rzą ­
du jest s ta rać  się o  u trzymanie polskich dzielnic. O o  czasu 
w prow adzen ia  komisyi kolonizacyjnej o  1 0 0 .0 0 0  N iem ­
ców więcej o s iad ło  w Marchii wschodniej. Myśl wy­
właszczenia na cele kolonizacyi wewnętrznej me jest 
czem ś n .ss lychanem , gdyż h is to rya  notuje p o d ob ne  wy­
padki. 1

Angielski bill ziemski p rok lam o w ał bezw zględne 
wywłaszczenie, aoy  umożliwić osiedlanie  się d robnym  
rolnikom . Przyjaciele  mow;cy w ieazą  dobrze ,  że w yw ła­
szczenie jest środk iem  nadzwyczaj su row y m  i p rzykrym . 
K om isya  musi zb aaać ,  czyby się nie da ło  w yszukać in­
nych środ kó w . T o  atoli mow’ca musi podnieść, iż P o la ­
cy m ylą się, ieśli sądzą, że w yw rą  na  nas wpływ  p izez 
to , iż po ru szą  przeciw nam  zagran icę  (huczne oklaski). 
T ak ie  bezpraw ne  mieszanie  się zagranicy  może tylko 
po go rszyć  po łożenie  P o lak ó w  pruskich. M ów ca  w yraża  
nadzieję, że k o m isya  wynajdzie już odpow iedn ią  fo rm ę 
dla tej ustawy, aby m ogła  cel swój spełnić.

P. K i n d I e r (w olnom yślna  p a r iy a  ludow a) w y ­
s t ę p u je  p r z e c iw  p r z e d ło ż e n iu .  W szyscy N iem cy w M ar­
chii wschodniej go tow i są  dbać  o u trzym anie  dzielnic 
p aństw a ,  choćby  to  miało pocn łonąć  ofiary  krwi i ma- 
teryalne. P rzed łożony  p ro jek t us taw y  o  wywłaszczeniu 
sprzeciw ia się atoli k o ns ty tu c j i .  K om isya  kolonizacyjna 
o  tyle ty lko  działała w kierunku poparc ia  kultury nie­
mieckiej, o  ile parce low ała  nabyte  g runta .  P o n ty k a  po l­
ska  rządu  p rusk iego  miała ten skutek , iż doprow adziła  
Polaków' do  n ieznanego do tąd  ścisłego złączenia  się 
wszystkich s tanó w . P ow olne  zakupow anie  ziemi o  wiele 
więcejDy pom ogło .

N a  ustawę, k tóra ,  naruszaiac  p raw o  własności p ry ­
watnej, toru je  d ro gę  dla socyal is tów , przyjaciele m ów cy 
n ie  m o g ą  s ię  zg od z ie .

Minister A r n i m  zw raca  się przec iw ko niektórym 
w y w o uo m  p. P o rscha .  Życzenie  p. Zedli tza  w spraw ie  
osiedlania  robo tn ików  rząd już spełnia, gdyż  poczynił 
odpow iednie  zarządzenia .

P. O  I d e n D u r £  (konserw atys ta )  ośw iadcza , iż 
rząd  zmuszony es t  do  p row adzen ia  takiej polityki po l­
skiej, jaką  prow adzi,  a do zakresu  jej należy tak że  p o ­
lityka kolonizacyjna. K onieczną jest atoli reo ig an izacy a  
komisyi kolonizacyjnej.

Musi być up osażon ą  w większe praw a.  Po lecen ia  
g od nem  jest postanowienie ,  zaw ar te  w nowej ustawie 
o  s tow arzyszen iach ,  w sp raw ie  zakazu  przem aw ian ia  na 
zg rom adzen iach  publicznych w obcych językach, jak ró ­
wnież poczynienie  utrudn.eń polskiej prasie, p odburza ją ­
cej n a ró d .  Z aż ąd an a  przez rząd su m a  3 0 0  milionów 
m arek  wydaje się stronnictwu mów cy za w ysoką ,  n a to ­
m ias t  z zadow olen iem  wita o n o  żądanie  5 0  milionów 
na zakupno  dom en. W y w ł a s z c z e n i e  u w a ż a  
m ó w c a  z a  b a r d z o  o s t r y  ś r o d e k ,  a l e  z d a ­
j e  s i ę ,  i ż  t r z e b a  b ę d z i e  j e g o  s i ę  c h w y c i ć .  
P rzed tem  atoii trzeba  się p rzekonać ,  że niema żadnego  
innego o d p o w ied n ieg o  środka .  Faktowi, iż w ywłaszcze­
nie jest środk iem  odpow iednim , konserw atyśc i z a p rz e ­
czają do tychczas  (glosy: słuchajcie! słuchajcie!), ow szem 
sądzą ,  iż przyczyni się cn  do  si lnego w zbogacenia  się 
P o lakó w . P o m im o  atoli wszelkich wątpliwości, konse r­
watyści nie od m ó w ią  sw eg o  współudziału w pracy nad 
us taw ą. U staw y w tern brzmieniu, w jakiem ją p rzed ło ­
żono , nie mogliby przyjąć. P ru sk a  zasada: suum cuique 
oznacza , że także  państw u należy przyznać, co jest je­
g o  p raw em . P o lacy  musieliby się wyzbyć w ielkopol­
skich nadziei,  musieliby oddać  serce sw e pruskiemu 
państwu, musieliby patrzeć  w przyszłość. P o  za nimi 
leży pańs tw o  polskie, k tó reg o  już nigdy od zyskać  nie 
b ę a ą  mogli (?!), przed nimi państw o  pruskie, k tó re  je­
szcze misy i sw ej nie spełniło. D o tego  państw a  Po lacy  
powinni się przyłączyć.

N a  tern o b rad )  o d ro c zo n o  do  dziś godziny 
11 -tej rano.

Z z a m ę tu .
B e r l in .  ( el. wł.) D o n o sz ą  z O desy ,  że wczoraj 

p rzyszło  do  wielkicti ekscesów  antiżydowskich , s p o w o d o ­
wanych przez czarne sotnie. P rzesz ło  10 żydów  ciężko 
rannych odw iez iono  d o  s z p ż o h .  i

W a r s z a w a .  (TBK) W O s t r o w c u  w  gu b .  R ad o m  
sk le j  rz u c o n  a 4 b o m b y  n a  w ó z  p o c z to w y ,  p r z y c z e m  
d w a j u r z ę d n ic y  o d n ie ś l i  r a n y ,  a  k o n ie  u w o z u  zo s ta ły  
z a b i t e  R o zb ó jn icy  z r a b o w a l i  1 1 .0 0 0  ru b l i  i u m k n ę l i .

T r z e c i a  D u m a .
P e t e r s b u r g .  (Tel.  w l ) O rg an  związku ludu rosyj­

sk iego  «,;Russkoje Z n a m ia “ oznacza  w iększość w Dumie 
jako zdrajców  za wykreślenie z adresu  s łow a „S am o- 
dzierżca"  i o św iadcza ,  że odpow iedz ią  ca ra  może być 
jedynie rozw iązanie  D um y, zniesienie p raw a w yborczego  
wszystkich nie-Rosyan i pow ołan ie  nowej D um y. P r a ­
w d op od ob n ie  —  po w iada  dziennik —  ca r  odm ów i przy­
jęcia adresu  i przyjmie jedynie specyalny  ad res ,  p o d p i­
sany  przez 104  wiernych mu posłów praw dziw ie r o ­
syjskich.

Oficyalria „R ossiia"  ośw iadcza , że  w ogóle  zby te ­
czną była  cała dyskusya  ad reso w a .  Dziennik jest z a d o ­
w olony  z odśp iew ania  hymnu naro do w eg o .

P etersb u rg . (Pet. Ag. te!.) N atychm ias t  po  o tw a r­
ciu w czora jszego  posiedzenia ’ Durny zabra ł  g łos  S  t o- 
ł  y p i n i złożył następujące

O Ś W IA D C Z E N IE  .
W szyscy  są  św iadom i tego, że ruch niszczący, 

s lw o rzon y  przez skra jną  lewicę, zmienił się w zwykłe 
rozbó jn ic tw o  i że  w szystkie  rozbó jm eze  żyw io ły  złączy­
ły się w walce przeciw pórządkow i i sprawiedliwości, 
przyczem  ci, którzy  pracują  uczciwie, zostali zrujnowani, 
a  młodzież zdem ora lizow aną .  (OklasKi w centrum i na 
prawicy). Przeciw  tem u musi się z całą siłą w ystąpić ,  a 
rząd  uw aża łby  wszelką s łab o ść  za  zbrodnię .  Rząd s ta ­
ra ł  się d o tąd  w ystępow ać  przeciw tym zbrodniczym  wy- 
Kroczeniom i na tej d rodze  dalej wytrwa. D o  tego  p o ­
trzeba ,  aby  urzędnicy państw ow i spełniali swój o b o w ią ­
zek, nie powinni oni także  w przyszłości ob jaw iać  swych 
politycznych zapatryw ań.  Po>-Zą d e k  legalny i dyscypli­
na, m uszą  być w przyszłości zap ro w ad zon e  w szkołach, 
a także  przy nowem uregulowaniu  s to su nk ów  szkolnych 
nie obejdzie się bez wpływania rządu. Rząd jest dalej z d e ­
cy do w an y  użyć wszelkich ś ro d k ó w , aby  możliwie s zy b ­
k o  u regu low ać  postępow an ie  sądów . Liczymy na pom oc 
rep rezen tan tó w  ludu, iż będą  w skazywali na każde  n iepra­
wne p ostępow an ie  ze s trony  o rg a n ó w  państw ow ych , j e ­
dnakże  po trzebne  reform y nie m o g ą  być p rz e p ro w a d z o ­
ne, póki nie d oprow adzim y  do  sku tku  polepszenia  bytu 
milionów obywateli w łościańskich. (O klaski) .  Rząd p o d ­
n o si n ie ty k a ln o ść  praw a w ła s n o ś c i ,  z  c z e g o  w y n ik a  
n ie ty k a ln o ść  m ałej w ła s n o ś c i ,  jak o  p od staw a  fcgzy- 
sten cy i R osyi. Rząd spodziew a się, że D um a za a p ro b u ­
je m oże z niektóremi udoskonaleniam i, § 87  ustawy o 
zarządzeniach agrarnych .

N astępnie  w spom ina dek iaracya  rząd ow a  o  szcze­
gólnie koniecznych reform ach ,  między terni o  p rzeksz ta ł­
ceniu lokainych instytucyj administracyjnych, o  s t a ra ­
niach na polu ośw iaty  ludowej i zab iegach  państw ow ych 
dla klasy robotniczej.

W związku z p rzedłozeniam i na polu adm inis tra- 
cy! lokalnej rząd zam ierza  wnieść przedłożenie  w sp ra ­
wie loka lnego  sądow nictw a.

W calem dziele reform y rząd uw aża z a  swój o d o - 
wiązek pop ierać  wszelkie zarządzenia  na korzyść  k o ­
ścio ła  i duchow ieństwa. Rząd spodziew a się, że w k r ó ­
tc e  p rz e d ło ż y  D u m ie  p r o j e k t  u s t a w y  w  s p r a w i e  s a ­
m o r z ą d u  w  k i lk u  p r o w in e y a c h  g ra n ic z n y c h ,  odpow ie  
dnio do  przew idzianego  urządzenia s tosunków  w ew nętrz­
nych gubernij, przyczem rząd kieruje się zasad ą  j e d n o ­
ści c a łe g o  p a ń s tw a .

M imo najlepszych s to su nk ów  do w-szystkich m o ­
cars tw  rząd uważa za swe szczególne zadanie  spełnie- 
nie życzeń d o s to j l e g o  naczelnika rosyjskiej siiy wojen­
nej, aby siłę zbrojną  postaw ić  na w ysokości,  o dpow ia  
dającej honorow i i godności Rosyi.

Przeprow adzen ie  teg o  zadania  w ym aga  matery::l- 
nych środków’, w zyw a się wtęc D um ę do  ich uch w a­
lenia. N a  p i e r w s z e  ni m i e j s j c u  m a  D u m a  
z a ł a t w i ć  b u d ż e t ,  przyczem ma się s ta rać  o 
u trzymanie rów now agi w budżecie, jaito podstaw y  przy­
wrócenia  kredytu  Rosyi. Rząd wszystKO uczyni, aby  
ułatwić prace D um y  i Rady państw a. Wola monarsza  
c z ę s to  wykazywała, jak b a rdzo  w łaaza  naczelna m im o nad­
zwyczajnych trudności chroni podstaw y  no w eg o  u s taw o­
daw stw a  i us tanawia tez granice nadan ego  przez cara 
porządku  reprezen tacy jnego . (O klaski) .

D ek ia racya  kończy się tw ierdzeni m. że h is to rycz­
na władza sam odzie rżaw na  (huczne oklaski) i wolna 
wola m onarchy są  najdroższem  d obrem  państw a  rosy j­
skiego, por.ieważ jedynie ta w ładza i ta  wola, k tóra  
obecne  urządzenia  s tw orzy ła ,  pow ołane  są uo ra tow an ia  
Rosyi w chwilach n iebezpieczeństwa i w strząśnień  i do 
w prow adzenia  jej znów  na d .o g ę  porządku  i h is to rycz­
nej prawdy. (Burzliwe oklaski)

P e t e r s b u r g .  (Tel. wl.) N a w czorajszem posiedze­
niu D um y w dyskusyi nad dek iaracya  rządow ą, z łożoną 
przez Stolypina, zab ra ł  glos prezes Koła polskiego D m o ­
wski i mówił p rzez 4 0  minut. Mowy jego s łuchano z wiel­
ką  uu'agą.

W odpow iedzi D m ow skiem u Stołypin oświadczył, 
że r z ą d  n ie  c o fn ie  s ię  z o b r a n e j  d ru g i  i n ie  d o p u śc i  
d o  d e c e n t r a l i z a c j i  u s t ro ju  p a ń s tw o w e g o .

Dziś daiszy ciąg dyskuayi iptó diY.larcęyą. Z  p o ­
słów polskich zapisani jeszcze do  głosu Żukow ski,  ria- 
rusewicz i D ym sza .  Z a p o w ia d a  s ię  w ie lk a  d e b a ta .

. Z  C zarn ogóry .
T rv o s t .  (Te!, w i.) D on oszą  tu z Cetynii,  że a re ­

sz to w a n o  tam  w spo só b  wielce Demonstracyjny sześciu 
przyw ódców  s t r i g t f c t w a  narod ow ego .
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S p r a w a  N asiego .
R zym . (Tei. wt.) W T rapani stra jkują  robotnicy , j 

fabrykanci, kupcy i studenci celem zamanifes tow ania 
swoich syinpatyi dla N asiego .  D o tąu  nie przyszło  do 
żadnych zaburzeń.

P o ło ż e n ie  w  B elg ii.
W ie d e ń .  (Tel. wl.) „U 'r  A lig. Z tg . “ na p o d s ta ­

wie informacyi z kół dyplom atycznych  donosi ,  że p o ­
ł o ż e n i e  w B e l g i i  j e s t  b a r d z o  k r y t y c z n e .  
Na mnieisze n ieporozum ienie  sp o w o d o w ać  m oże  abdy- 
kacyę króla .  R ozważają  też możliwość pow ołan ia  na 
tron ks. A lb c . ta  z Flandryi. Dziennik w iedeński w skazu­
je zarazem  na trudności,  takie w ym kną  w spraw ie  p a ń ­
stwa K ongo. Jes t  to  rew anż  Anglii, k tóra  mści się za 
nieprzyjazne s tan ow isko  Belgii podczas  wojny boer=>kiej.

S p isek  an arch istyczny .
L izbona. (Tel. w ł.) P o licya  odKryia tu g ro źn e  

sp r z y s ię ż e n ie  a n a rch isty czn e , k tóre n tiało na celu  
w y sa d z e n ie  n iek tórych  budynków' rząd ow ych  w  p o ­
w ietrze .

Z atarg  m arok ań sk i.
P a ry ż .  (T B K .)  P rezy den t  gab ine tu  C lem enceau, 

minister sp raw zagranicznych Pichon  i mmister wojny 
P icquar t  odbyli wczoraj na iu d ę  w sp raw ie  z a j ś ć  n a  
g r a n i c y  a l g i e r s k o - m a r o k a ń s k i e j .  Minister 
P icąua r t  z a w ia d o m i ł , ' ż t  kom end an to w i wojsk w' Algie­
rze pozostaw ił  zupełnie w'olną rękę  co do  ewentualnych 
operacyj.

L attam arina w  M aroku ( T B K )  Kilka szczepów  
p rzekroczyło  granicę  j dopuści ło  się rabunków .

N iep ok oje  w  P ersy i.
T eh era n . (TB K .) Z kilku większych m iast w P e r ­

syi dono szą  o i o z r u c h a c h .  W mniejszych miastach 
bandyci dopuszczają  się r  o  z b o j o  w. Wczoraj z pow o 
du rozruchów  bacary  w Teheran ie  byty zamknięte. W no ­
cy przyszło  do w i e l k i c h  w y k r o c z e ń, podczas  
k tórych 5 o só b  zabito ,  a  w.ele raniono.

W ypadki i k a tastro fy .
M adryt. (TBK.) D o  dzienntKÓw don oszą  z Bilbao, 

że w zak ładach  m arynark i w Nervion skutkiem  eksplozyi 
koiła dwie o sob y  z g n ę ły ,  7 zosta ło  z iam onych .

W ie d e ń .  (Tel. wł.) N a ra d a  w sprawie  podrożenia  
ś rodków  żywności ma się odbyć  w ministerstwie ro l­
nictwa w dniach 3 i 4 grudnia.

29 Listopada
data k rw aw ego  protestu  uc iem iężonego narodu  przeciw 
nałożonym nań ka jdanom , da ta  wielkiej chwili dziejowej, 
kiedy naród s tanął w obronie  swej deptanej godności,  
w obronie  swycii praw do  życia.

77  rocznicę te g o  protestu  wczoraj czciliśmy, a 
p rzypadła  o na  zbiegiem okoliczności na chwilę, gdy rząd 
krzyżacki obm ysia  now e gwałty, zakneblow ać chce usta 
milionom naszych Draci, wydrzeć im ziernię. . i g łośno  
brzmi nasz p ro tes t  —  po wszystkich PuBki ziemiach 
płyną modlitwy o  wolność, brzmi protest CiChy, a jednak 
doniosły.. . w iara  i nadzieja w lepszą przyszłość.

W niezwykły nastro ju  czcił Lwów wielką rocznicę.
Rano odbyły się we wszystkich kaplicach i ko ­

ściołach szkolnych
n a b o żeń stw a ,

w których wzięła udział w szystka  młodzież szkól ludo­
wych i średnich.

O  g. 11-ej wypełniły się mury A rchikatedry t łum a­
mi publiczności ze wszystkich sfer. Zjawili się rep rez en ­
tanci wydziału kru‘ow ego , posłowie, Rada miejska z pre- 
zydyum, delegacye korporacy i i io w a izys tw  pod s z t a n ­
daram i, z poszarpanym  od kul sz tandarem  w eteranów  
z r. 1 8 6 3  na czele.

N ab ożeń s tw o  —  podczas  k tó reg o  chór  Tow. m u­
zycznego pod ba tu ią  dyr. So łtysa  odśp iew ał wyjątki 
z mszy Moniuszki i S a in t-Saensa  —  odprawi! w o to ­
czeniu licznego duchow ieństw a ks. biskup Bandurski, 
k tó ry  następnie wygłosił  kazanie.

Płynęły  z kazalnicy natchnione, potężne s łowa na­
dziei, o tuchy zachęty  do  odbudow y „ d o m u “-ojczyzny, 
k tó rą  budow ać  dziś trzeb a  w sercach, w duszy, DJdo- 
wać w sercach młodych pokoleń, a nie zniszczy jej ż a ­
dna siła

„U derzym y —  kończył natchniony kaznodzieja  —  
wierzymy w lepszą przyszłość, niepodległość państw'a 
polskiego —  a Ty, Panie, dokonaj teg o  d z ie ła !"

O dezw ały  się dźwięki „ C h ora iu" .  Podchw ycił  je 
tłum i potężna udeizyła  o  sklepienie kościelne modlitwa 
o w olność  narodu.

U ieczorem ouby ia  się im ponująca

m an ifestacya .

N a wezwanie komitetu  organizacyi narodow ej VI 
okręgu  zet rai się o  godz. 7 -ej w ieczorem k i lk u ty s ię ­
czny tłum publiczności u wylotu ul. 2 0  L istopada. Cała 
ulica była b o g a to  iluminowana. Nie było  okna, w kto' 
remDy nie płonęło światło .  D o  zebranych przem ów ił r e ­
prezentant młodzieży akadem ickiej p. U' i e r c z a k. 
Przedstaw iw szy  pokró tce  przebieg walki o  niepodległość 
w r. 183) nawiązał m ów ca do  obecnych  s tosunków , 
naw ołu1 c do  organ izow ania  się celem odparc ia  g ro ż ą ­
cych poi..kości zam achów . M ów ca złożył następnie  hołd 
reprezentacyi L w o « a  i reprezentai.yi parłam ntarnej za

m ,sk-ie wystąpienie w sprawie  zam achów  pruskich, pod- ! A w a n t u r y  m  u!
nosząc, że pro test  ten powinien podjąć Kraj  cały i z ca- | w ie czo rn y  m am ie  tacyi 
ią s tanow czośc ią  wystąpić  przeciw trójprzym ierzu , k tóre  
s tw arza  po tęgę  n aszego  najzaj-adlejszego wroga .

(JiKiestra m loazieży szkoinG i kapela czw artaków  
zagrały pieśń Legionów , pr/.y której dźwiękach ruszył 
pochód w górę  ul. 29  Listopada. Przy końcu ulicy 
przemówi! w krótkich  s iowach jeden ,, cz łonkpw  k o m i­
tetu, wzywając do  rozejścia  się po skończonym  p o c h o ­
dzie. Przy  śpiewie pieśni narodow ych  i dźwiękach o r ­
kiestr p rzeszedł pochód  z pow rotem  ul. 2 9  L istopada.
Tu zabra ł  g łos  jeden z mloazieży wzywając do  p och o ­
du pod ratusz, aby  zam anifes tow ać  łączność o b y w ate l­
s twa stolicy z p io ie s tem  jej reprezentacyi Ł a w ą  ruszył 
tłum ku miastu, śpiewając pieśni narodow e. Pochód  
przeszedł ui. L eona Sapiehy, S ykstuską , Kilińskiego i 
pi. Kapitulnym pod gm ach  ra tuszow y. P rzed giównem 
wejściem przem ów ił ieden z młodzieży i wśród o k rz y ­
ków  antypruskich  przeszedł pochód  RyneK, urządzając 
manifestacyę  na cześć reprezen tacy i m iasta  p rzed  rr.ie 
szkaniem prezydenta  m iasta  p. C iuchcińskiego, który 
ukazał się na balkonie. P rzem aw ia ło  dwu m ów ców , o d ­
śp iew ano  kilka pieśni narodow ych , poczem  ul. Halicką 
i pi. Halickim przeszedł pochód  pod ko lum nę Mickie­
wicza, gdzie p rzem ówił jeden z akad em ik ów  —  o d śp ie ­
w ano  „C horał"  i pieśń Legionów .

Wiadomości bieżące.
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U w ag a : Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu-

łVifcUeii.  ( iB K .)  Przepowiednia  centralnego Z a k ła ­
du m eteo iologicznego na dziś :

W Galicyi w sc h o d n ie j :
Przeważnie pogodnie, miejscami mgła, zimno, stan

trwa róuTiomiernie nadal.
W Galicyi zacnodniej:

Przeważnie pochmurno, s łabe wiatry, tem pera tura
otmiża się, mgła poranna.

Z  życ ia  t o w a r z y s k i e g o .  W kościele paraf. św. 
Maryi M agdaleny  odbędzie  się dzisiaj o  godz. 5-tej p o ­
południu ślub panny Zofii D ubanow iczów ny  z p. S t a ­
nis ławem Prus  S aczepano tfsk im , inżynierem górniczym, 
synem n iezapom nianego  ś. p. S tan is ław a i p. Heleny 
Szczepanów skich. Młodej parze  zasyłam y serdeczne ży­
czenia.

-r- B o ż e  N a r o d z e n ie  w  s z k o ła c h .  Jak  dono szą  z Wie" 
dnia, nnnis ter  ośw iaty  postanowił,  aby  w bieżącym roku 
ferye B ożego  N arod zen ia  rozDoczynały się już w so b o ­
tę d. 21 grudnia w tych wszystkich szkołach śiednich, 
sem inaryach nauczycielskich, szkołach ■ przem ysłow ych  
i t. d., w których zwykle terye  zaczynają  się 2 4 -g o  
grudnia .  Z arządzenie  to  w yw ołane  zos ta ło  tem, iż w b ie­
żącym roku os ta tn i  dzień szkolny, t. j. 2 3  grudnia  
p rzypada  w poniedziałek.

-o- P a m ię c i  S ta n i s ł a w a  W y s p ia ń s k ie g o .  D ziś  o  g. 
7 wieczorem w sali „Instytutu ^archeologicznego" uni­
wersytetu odbędz ie  się u roczys te  zebranie  „Ak. Koła  
l i te racko-artys tycznego" ,  pośw ięcone  pamięci S t a n i ­
s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o  z następującym  porząd-  
k .em d z ien n y m : 1) P rzem ów ienie  pruf. d ra  Jana  Bołoz- 
Antoniewicza. 2) P o g ad an k a  o „Z atrutej studni"  Jacka  
M alczewskiego  z teks tem  Lucyana Rydla —  ilus trow a­
na rep rodukeyam i barw nem i. Z agai p. S tanis ław  Sze- 
ligowski.

- i -  S p r z e d a ż  m iejsk ieg o  t a n ie g o  m ięsa  rozpocznie  
się jutro  na obu  stanowiskach .

— Z Kolei. Na linii D ębica-Rozwadów-Przeworsk o tw o­
rzono dnia 16 października 1907 now'ą ładow nię  P r z e ­
c ł a w  do ruchu towarowego w ładunkach wagonowych. 
Z a ła d o w a n i ; i wyładowanie tow arów  może się odbywać 
tyiko za zgodą dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie i 
poprzedniem zgłoszeniem transportów.

— Z KaSyua u rzędn iczego  W r czwartek 5 grudnia b. r. 
o  godz. p do f) Wieczorem:  „U rozmaicona zabaw a dla 
dz eci (św. Mikołaj)". Wstęp dia członków wolny, dia ich 
rodzin po 1 kor., dla osób wprowadzon. ch po 2 ker. Dzieci 
p łacą p o ło u ą 1. Lista o tw arta  do środy. Podarki należy nad­
syłać na ręce gospodarza  Kasyna.

— Ti-wari ie h e rb a c ia rn i ,  pozostającej; pod opieką pani 
Michaliny Michalskiej, z powodu nabożeństwa zo duszę 
ś. p. Wińccniego Pola  odbędzie się nie 3 lecz w poniedzia- 
łeK 2 grudniu „  godz. 11 przed południem.

— Z Izby lekarskie j.  Na dzisiejszem zgrom adzeniu leka­
rzy w lokalu Izby lekarskiej oprócz sprawy wynoróy do 
Rady miejskiej będa postawione ważne wnioski. Wydział 
uprasza przeto o najliczniejszy udział.

Z ż y d a  m łodzieży . Zwyczajne posiedzenie kółka hl- 
uorycznego odLędzie się w niedzielę 1 grudnia w sali 1 

uniwersytetu. Na porządl u dziennym reterat p. S tetana Bo­
reckiego, na podstawie książki Papeego „O studyach i szki­
cach historycznych".

W y staw a  g w iazd k o w a  w Krakowie w dom u T ow a­
rzystwa Technicznego (Straszewskiego 28) rozpocznie  się 
z dniem 1 grudnia i o tw artą  będzie codziennie od 9 -  1 i 
od 3—8. Wstęp przed południem 10 hal. popołudniu  20 hal. 
Komitet ustanowił ceny niskie, pragną^ ułatwić publiczności 
zwiedzenie tej zajmującej wystawy. Do współudziału zgło­
siło się kilkadziesiąt firm krajowych z w'yrobami rzeźb.ar- 
skiemn, platerowanemi, stolarskiemu makatami, majoliką itp

św. M iko ła ja .  Po w c:< j-yęj
po i ozw iązaniu pochodu. Kisay 

w iększość uczestn ików  juz s;ę roceszia ,  policya ru s /y  la 
przed konsulat ni cmi tek i ,  pociągając za sobą  t ro d* .  
młodzieży i p rzechodniów. P rzybyw szy  na ul. św. Mi 
kolaja, policya ustawiła się kordonem , ją :  p z i
ście, aby nie dopuścić nikogo przed k o i . u i . i  W t.;c 
tk im czasie przed kordonem  stał juz kii ą I j  A ów i 
czący t!um, wznosząc okrzyki antypruskie . Policya i m  
poczęła robić po rządek  w zwykły sposób  t. i. że u;...i 
rzucili się poiicyanci w tłum z u o b y  t e  m i  s / .  
b 1 a m i. Jedneg o  akadem ika  miał poiicyant ciąć s a u  
poczem , zująwszy sw ą  odznakę, schou ał ją do  kieszeni 
N ap ad  poiicyi wywołał oburzenie  tłumu, który zwrópil 
się o  interwencyę d o  pełniącego służbę kom isarza  po- 
licyi. K om isarz ,  który  był św iadkiem zajścia, zapewnił 
słow em  honoru , że zna teg o  żołnierza i sam  poczyni 
kroki celem uka ian ia  go. T o  uspokoiło  tłum, który  po 
woli zaczął się rozchodzić .  Nie obesz ło  się i bez  innych 
„ in te rm ezzo " ,  przyczem jednego  słuchacza techniki a r e ­
sz to w ano  „za o b razę  w arty"  a po  spisaniu pro tokołu  
na inspekcyi poiicyi wypuszczono na wolną stopę.

W ia d o m o ś c i  g ie łdow e.
W iedeń ,  29 listopada. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar sk o n ty n g e n to ra n y  z dostawą 

natychm ia .tow ą za 100 rii. p łacono k o r  62 —■ ao  6260
1 endencva: niezmieniona.
C u k i e r. Rafinada prima z dostawą natycnmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 71'— ao 7P25. Ra,,nada secun- 
aa  z uostawą natychmias ową z Wiednia w całych \wigo- 
nacn K. — •— do  —•—. Kostkowy prima w skrzyniacn 
netto  z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — ■—, w ca­
łych wagonach K. —'— co  — , beczkami „o — .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych w ago­

nach z Wiednia K. 2 / 'ó0 do K. 28'—. W beczkacn K —•-- 
do —'— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 2 9 — do 
K. 29:50.

Tendencya: stała.

D e p e s z e  z ta r g u  p ie n i ę ż n e g o

W iedeń ,  dnia 29 iislopada. Kuisy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentowe . Aucmyackiego Zakładu kredyt, i obiig. 
p. z r. 1880 3 proc. 2o5'50, Austr. Z?Rł. kred. z b. p. z r. 
1889 3 proc. 268'—, Towarzystw a żeglugi na Dunaju 1 DO 
zł. m. k. 4 procj 255 50, Węgierskiego Banku hip po 10U 
zł. 4 proc. 245 —, Pozyczka rerbska norm. po 100 rr 4 pr. 
100'—, b) b e z p ro c e n to w e : Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
19'—. Zakładu, kred. d!a handlu i przemysłu po 100 zł 
443’ —, Clary zł. 40 m. k. 152'--=, Pożyczka nu Insoruku 
20 zł. 9 1  - ,  Losy m. Krakowa 20 zł. 97'— . Pożyczka m 
Lubiany 20 zł. 62 50, Ofen 40 zł. 215'—, Paiffy 4Q zł. m. 
konw. 192'50, Czerwonego krzyża austr.  tow. 10 zł. 47 —', 
Czerwonego krzyzd węg tow. 5 zł. 25'25, uosy  iund. arc. 
Rudolfa 10 zł. O ó '- ,  Suim; 40 zł. m. k. 207'--,’ Pożyczka 
saicbur.ckc po 20 zł. 84'— , Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 182'50, Losy kom unalne m, Wiednia z r. 1874 
474'—

Berlin ,  d. 29 listopaua. Banknoty austr>ackie 84 9Ś 
Spirytus —'—.

Paryż ,  d. 29 listopada. Trzy procentowa ren ta  95'02 
mąka 3015. Usposobienie:

F ran k fu r t ,  d. 2* listopada. Austr kred. 199'75, Koieje 
państwowe — . Disconto 169 30 Laura —'—, Alpiny 
— , U sposobienie:

Z ta rg ó w  h an d low ych .
\T l e d e ń ,  d. 30 listopada .a  n \  nęcis wczoraisze, j i -  . 

dy poDołunniow,1 ei notow ano: Akęye austr. Z ak /snu  Krea>- 
tow ego u34o0, A»-rve vvęgiti. Zakładu kredyt 7 4 5 —, Akty* 
Angio uankr 288 50 Akcve Unionbariku 528 50 A rtc y e  Lar- 
de banku 408—, Akcye Bankvereinu 516— 4*cye Bouei 
credit 1000'—, Akcv» ąal. Banku ńoot. 563'—. Ako-i 
kolei Daństwowycn ■.09'—, Akcve kolei po tuum ow ej 147 — 
Akcye T ra m v a v  A. — , B — Akcye kOiei E lbe t ia l  
430'— , Akcye i^oiei półn 5170—5210, Akcye kolei c z ar . 
551'— Akcye Alpiny 597 80, Akcyt KmiS iViuranyi 518 50,
Akcye Prag. Tow. żel. 2400---------  Akcye Fabryki b >, .
407--------, Akcve tur. tytoń. 396'— Akcye palie karaa
Tow. ta f t  539'— —  Oblig. węg. ind 93'20 Renta '■ a-
jow a 96 50. Austr. Renta k o ron ow a  Ś680 d ęg. Rent k o ­
ro no w a  93-25, .:6 !. O s ty  Tąw. kred. ziem. ( 3'75, 4 proc 
listy Banku niD. 94'— , płacono 4l/a Droc. listy Banku niuoi 
99 35, 5 proc. listy Banku nipoteczn. 110 '— 4 proc. listy
Banitu krat. 94'25 4‘/ju o listy Banku kra.. 10Ó10. 4 pro,
kom unalne  omioacye b an k u  kraj. — , Gbiigacye prooi 
nacyine 9 8 — . 4 pro. Gal. noz. krat. z 1893 r. Q4 75.4 pre 
pożyczka nnasta L.wowa 94-40, Losy tureckie 182 50. Mark. 
117'75, Ruble 253 25, Kredyty —•— Alpiny—.— Węgier- 
kred. —'— , Unio - iank — , Koleie. * : — ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 s» 3 0

Usposobienie silne.
W iedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie wczorajszej okazała  

się w zm ożona chęć kupna, c o  spow odow ała  wzros. k u r ­
sów, Tendencya mimo względnie słabszych doniesień z 
Berlina utrzymała się w pełnej sile.

d. 39 listopada, i rzy zam knięciu  wczorajszem 
giełdy: Kredyt" 19975, ś taa tsbanny  146 25 D D tonro  Co- 
mariair 169 25 8  r l.n. Tow. nandl. 152 90 uaura 217 75, i a  - 
humery 196 —, Kolet poiuan. w scn o an io - r ru sk a  — —. R • 
bel za got. 214'85, Kolej * .rsa.-wiea. 103 —, Kolfj m 
rza śró  z iem nego —'— , Kolej Meriaiorsdna 133 75, Lo J 
tureckie 143-— Renta w łoska  — , . n a r p e n e r '1 kcpal. .i8 
węgla 196'— , Kolej M A»nburg-Młav ka — Konsolióa* 
c y e „ — '— Lombardy 28'—, Kolej Henry 118"— Niemiecki 
bank narodow y 113'50 Aanaaa P ro ie rrea  14575 Akcye ż e ­
glugi hamourskiej 114'75, Kurs warszawski — , Huta 
„D onnersm ark"  309'— , pi. renta rosyjska z r. 1894
7l'3u, 3-8 prc. renta rosyjsua 7F90 4 prc. ren ta  rosyjska
z r, 1902 4 0  60, 4 ł / a prc. ren.a rosyjskć z r. 1905 Ji, 30 
Rheiniscii f tahlwerke 165 10. Gelsenkirchen 193'25.

Bfirasilti liDri, d. 30 listopada i v a k - i n ? i  w u -
czorna : AuwryncKa renta pepjerowa 97 75, Austr. re n u
sreorna 9 19 5 ,  Austr. renta złota 9o'c5, Austr. a^eye kre 
aytowe 199' —, Staatsbahny 14460. uom pardy 27'60 4 -proc 
austr. renta  ko ro no w a  96' —

Tendencya : spokojna.

O dpowiedzia lny r e d a k t o r : J ó z e f  Z ie m b iń s k i .
4. drukarni „Blowu P o isk iego "  »ve Lwow ie , pod z s r z ą d tn t  Józefa  Z iem bińsk iego .

N ak ładem  S p ó łk i w yd aw n iczej w e  L w o w ie , S low . zar. z og r ,  po ięką .
P a p ie r  z fabryki rlo w .  akc. Braci F iałkowaku-h w Białej i Czańcu.


